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posiadające w ielkie okręty z najnowszymi urządzeniami co do 
wygody i bozpieczności pasażerów (telograf bez drutu, sygnali
zacja podwodna, podwójne dno i t. p.) podtrzymywuje stalą b  ¿»a> 

p r z e d n i a )  okrętową komunikację pasażerską i  tow arow ą
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Dla cwlsrtrafito s j it j iln e  z&Isreu/e W s n f i t s f e K .
Emigranci i pud óżni rukjć nogą karty okrętowe przez swych krewnych

w Ameryce w biurze
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„międzynarodowi“ uzurpatorzy z 
Kremla nie znajdą i na ten raz j e 
szcze dość sił i środków, dość ło- 
tyskich bagnetów^ i chińskich kulo
miotów, by zgnieść i zdusić płomie
nie buntu. Może pp. Bronsztajn, 
Uljanow i Apfelbaum, „oparłszy się  
na bagnetach“, uratują się  raz jesz
cze, stosując radę Trepowa: „pa- 
tronow nie żallet". Jak się wydaje, 
ruchowi rosyjskiemu brak szkieletu 
organizacyjnego, brak jednolitego  
kierow nictw a politycznego. Każde 
niemal stronnictwo chciałoby ruch 
ten zdyskontować na sw’oje dobro i 
zająć w  triumfie opróżnione stolce 
„narkomów". To w szystko ułatwia  
ogromnie akcję baszkirskich „usmie- 
ritielej“ i odwlec może upadek rzą
du sow ieckiego jeszcze na tygodni 
lub m iesięcy parę.

Ale upadek ten jest już kwestją  
nieodwołalną i przesądzoną. Na- 
próżno p. Bronsztajn grozi, że —  
odchodząc —  „trzaśnie drzwiami", 
napróżno w zyw a lud rosyjski do 0- 
pamiętania(!) W łaśnie - -  lud ten 
opamiętał się, a robotnik, chłop i  
żołnierz rosyjski zrzuci ostatecznie 
z swej piersi —  jeśli nie dziś, to 
jutro —  potwornego pasożyta bol- 
szewizmu, tak jak w  dniach luto
w ych r. 1917 pozbył się szybko 1 
skutecznie tłoczącej go od wi eków  
zmory caratu. B. D.

jest od piętna reakcyjności, nada
wanego poprzednim im prezom kontr
rewolucyjnym  przez różnych D eni- 
kinów, Kołczaków, Judoniczów i 
W ranglów.

Tkwiąc korzeniami w  gruncie 
rosyjskim w cmentarnej rzeczywi
stości dzisiejszej Rosji, rewolucja 
marynarzy kronsztadzkich i robotni
ków petersburskich nie ściągnie na 
się odium „interwencji obcej“, „po
mocy kapitalistów zachodnich“ i tp., 
które to motywy tak zgrabnie po
trafią wygrywać na sw'oją korzyść 
autokraci komunistyczni.

Z tych to właśnie względów, 
nie stawiając określonych horosko
pów na przyszłość najbliższą, w'alkę 
pomięd/.y Kronszfcadtem a Moskwą 
traktować należy poważnie. O zna
czeniu jej i wpływie na dalsze losy 
boiszewizmu decydować będzie nie 
rezultat pojedynku pomiędzy bate- 
rjami fortów kronsztadzkich a „mię
dzy narodowemi“ watahami Bron- 
sztejna, lecz fakt, iż proletarjat ro
syjski, który wystąpił z bronią w 
ręku przeciwko sowietom, nie oglą
dając się na bierną i zrezygnowaną 
burżuazję, dość ma już rządów na
jem ników Ludendorff a i Hoffmann’a, 
dość ma już tajemnic plombowa
nych wagonów, dość ma obełgiwań  
komunistycznych, dość ma w reszcie  
teroru, nędzy, głodu i chłodu.

Nikt zaręczyć nie może, czy

, n r j t a l t '  
tn l fcz*(® 
i. poście* 
le, w c i 
sk ie w*> 
b lo l izn l ,  
Sfj ł ,  U- 
iamsKle; 
:a ch r /e*  
o w a  poddr i**
w s k a  41.

ub zap isać się na okręt w  Ł o d z i w  A jenturze Ba ltic  Am erican  L ine  

U n it e d  B a l t i c  C a r  p  os*a J o n ,  Łódź, ul. P io trk o w sk a  139.

P o c s ą t a l ę  k o ń c a
Liczne i częstokroć sprzeczne 

depesze różnych agencji telegraficz
nych przynoszą już od dni k ilk u n a
stu obszerne wiadomości o zaburze
niach w Iioąji Sowieckiej. Ognis
kiem i centrum powstania .antysb- 
Wieckiego stała się twierdza niegdyś 
boiszewizmu — Kronsztadt i stacjo
nowane w nim rc^.tki floty bałtyc
kiej. Ruch rewolucyjny objął też 
obie stolice; Petersburg i Moskwę, 
prócz tego zaś na całej prsestrzęni 
Rosji Sowieckiej, od Bajkału po 
Białoruś, od Pskówra po Kaukax, 
strzelają płomienie lokalnych bun
tów przeciwko w ła d zy  sow n ark om ów
1 czerezwyczajek.

Według ostatnich doniesień —  
Rozruchy w  Moskwie zostały zgaszo
no strumieniami krwi, wytoczonej
2 powstańców przez chińskich i 
baszkirskich pretorjanów p. Bron- 
Sztajna. Natomiast na północy —  
^zyina się Kronsztadt, tworzy swój

rząd rewolucyjny, wzywa pomocy 
proletarjatu rosyjskiego, obiecuje 
walczyć z komisarodzierżaw'jem do 
upadłego. Źródła wiarogodne infor
mują, że powstańcy kronsztadzcy 
mają w swem ręku część czy na
w et cały Petersburg i jego okolice. 
Emigranci rosyjscy ślą pomoc w 
pieniądzach i żywności, do Rewia 
jad;\ przywódcy es-erów, pp. Czer- 
now i Kiereńskij, i soc.-demokratów, 
p, Martow.

W oficjalnych komunikatach i 
„zaprzeczeniach" rządu sowieckiego 
czytać można między wierszami, żo 
sytuacja jest poważna, a pp. Komi
sarze nie bardzo są pewni, co jutro 
przyniesie.

Ogarniający ostatnio całą nie
mal Rosję ruch anty bolszewicki po
siada dwie, godne podkreślenia ce- 
'chy charakterystyczne. Mając sw e  
źródło i początek w  niezadowoleniu  
najszerszych mas ludowych, w olny
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J a u łs d ^ n ia  — raleezarnia — ć w i e r c i ą
Urządzona po łowicku.

Wydajo: śniadania, obiady i wyborno kolacje. 
S p ec ja ln o ść  b ia ła  faaws«

Otwarta od 3 1 pół rano do 11 wieczór. 
„SwÜLsiaalca“  u  c z a s s c h  eikupseji — 

schronisko i ostoja „Legunów* 
^ B u l i s z i a n k ä ^  —  poezta połowa P. 0 . W. 

„ Ś w i t e z i a n k a “  —  p r o p a g a n d a  pism niopodlo- 
głościowych i broszur, 

„ ¿ « r i ie i ia n s a “  — p ierw sza  s o rg a n izo w a ła  
pomoc doraźną internowanym w Szcz\plornie i Łomży. 

„ Iw iie x i i ic i 'a “ — podsxüS ^ a  I* uJicznycii 
z  p r u s a o t w e t u B  w nocy z 11-go nn 1*2 li-stopada 1918 r. 
jedyna w Łodzi była czynną i bezh'f'-*' • -r, nie zasilała go

rącą strawą walczących B •; .cerów..
W spółwłaściciel J a n  ! 'u ]d a !r .

Szkoła jąayków nowoźylnycł?
„LTNGUARUM SCHOLA" —  AM BLARD i  D E B  —
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I i i  s ' t y
(Korespondencja własna „Pracy").

Polityka obecnego „rządu" wolnego 
miasta Gdańska jest zabójcza dla ży
wotnych interesów gdańszczan. Wrogi 
nastrój do wszystkiego co polskie, ma
nifestowanie na każdym kroku i przy 
każdej sposobności apych uczuć pań
stwowych pruskich — wydaje owoce 
smutno. Gdańsk, naturalny port polski 
podupada z dniem każdym. Ruch han
dlowy zamiera widocznie. Skutkiem tego 
mnoży si<j liczba bezrobotnych. W m ieś
cie wytwarza się nastrój niezadowolenia 
I sarkań, choć nio w szyscy jeszcze wie
dzą dlaczego się tak dzieje.

Tymczasem trzeba to kategorycznie 
stwierdzić, żo władze gdańskie od sa
mego początku oddzielenia Gdańska od 
Prus — robiły wszystko, aby uniemo
żliwić rozwój gospodarczy Gdańska.

Zaczęło Bi<j od rozejmu między En- 
tentą i Niemcami. W warunkach rozej’ 
mu Niemcy zobowiązały się przepuścić 
armje Hallera z Francji przez swój kraj, 
albo przez Gdańsk Było to przed pod
pisaniem pokoju w Wersalu, więc Gdańsk 
należał jeszczo do Niemiec.

Najprostszą drogą i najszybszą dla 
armji była  morska, z l lavru do Gdańska, 
a potem kolejami do Polski.

Ale rząd niemiecki bał Bię, aby 
c/asem  stopa żołnierza polskiego nie za
trzymała się dłużej w Gdańsku i zdecy
dował się dać przejazd armji przez cało

L T O J .

I mówił do Jezusa: 
„Panie, pomnij na mnió, 
gdy przyjdziesz do Króle
stwa Twego. A Jezus mu 
rzekł: Zaprawdę mówię to
bie: dziś ze mną będziesz 
w raju".

Sw. Łukasz XXIV.23 2 ł.
Dożył człow iek pewien lat sędzi

wych siedemdziesięciu. A życie całe 
spędził w grzechach. Zachorzał v czło
wiek ów i nie czynił pokuty. A gdy 
śm iefć przyszła w ostatnią godzinę ży
wota, zapłakał grzesznik i rzekł: Panie, 
przebacz mi jak łotrowi na krzyżu. Za
ledwie to wyrzekł, a dusza opuściła je 
go zewłok ziemski. Zapłonęła miłością 
ku Bogu dusza grzesznika, uwierzyła w 
miłość Jego i przybyła do wrót raju.

I zaczął kołatać grzesznik i prosić
o wstęp do Królestwa niebieskiego.

Poprzez podwoje niebiańskie do
szedł go głos: Kto to dobija się  do ra
ju? Jakich czynów dopuścił się on za 
życia?'

I w odpowiedzi na to odezwał się

Niomcy, przejazd połączony z n iezw y' 
kłemi tecnniczneml trudnościami, byleby  
armja (450 poci;; ów) nio przejeżdżała 
przez Gdańsk.

- Taki był początek kierowania tran
sportów do ‘Polski z pominięciom Gdań
ska!...

Następnie p rz/szed ł traktat Wer
salski i z nim niewyjaśnione położenie 
Gdańska, w którom po dziś dzień m ia
sto się znajduje. Naturalnie niejasne 
położenie polityczne w niozom nio prze
szkodziłoby Gdańskowi nawiązać sto
sunki ekonomiczne * naturalnym swoim  
„llinterlandem“ t. j. Polską — nie prze
szkadzałoby, gdyby t ik  chciał Magistrat* 
gdański. Alo ci panowiG zdecydow ali 
się oddać Gdańsk w ofierzo junkrom  
berlińskim: „Niech zginie Gdańsk, było 
przez to poniosła szkodę Polska na po
ciechę Berlina"!

I zaczęły się dziać rzoczy nadzwy
czajne, działające jak trucizna na rozwój 
gospodarczy miasta. Zaczęły ginąć z 
fabryk gdańskich i stoczni najważnioj- 
szo przedmioty, 'najpotrzebniejsze dla 
uruchomienia fabryk i stoczni. Maszyny 
wywoziło się w biały dzień pociągami 
do Niemiec. Wyprzedawano na prawo 
i na lewo majątek byłej Rzeszy Nie
mieckiej w postaci m aszyn lub ich czę
ści, żeby tylko nio zostił w Gdańsku. 
Chciano wywieźć największy dok pły
wający i — dopiero robotnicy, dowie-

głos oskarżający, wyliczając w szystkie 
grzechy tego człowieka. A nio wym ie
nił ani jednego dobrego uczynku. Roz
legł się na to gios z za wrót: Dla grze
szników niema-z wejścia do Królestwa 
niebieskiego. Odejdź stąd precz!

I powiedział człowiek: Panie, gło
su twego nie' słyszę, oblicza twego nie 
wddzę i nio znam imienia twego.

Odpowiedział głos: Jam —Piotr a- 
postoł.

Rzekł przeto grzesznik: Ulituj się  
nademną apostolo Piotrze, wspomnij na 
słabość ludzką i na bezmiar miłości Bo
żej. Azaliś ty  nio był uczniem Chry
stusa, azaliś nie ty z ust Mistrza słyszał 
Jego naukę i oglądał przykład Jego ży
wota. Przypomnij sobie, kiedy On 
tęsknił i bolał, i trzykroć cię prosił, byś 
nie zasypiał, a modlił się, tyś jednak 
zasypiał, oczy two ociężały i trzykrot
nie budził cię Mistrz śpiącego. Tako i 
zemną się stało.

Przypomnij sobie nadto, jakoś Mu 
obiecał do śmierci wytrwać w ierjym , a 
potem trzykroć Go się wyparłeś, kiedy 
go powiedli do Kajfasza. Tak i ja uczy
niłem.

Przypomnij sobio jeszcze, gdy kur 
zapiał, wyszedłeś i zapłakałeś gorzko? 
Tak i ja uczyniłem. Nio godzi ci się  
mnie nie wpuścić do raju.

1 ucichł głos za podwojami raju. 
Stał grzesznik czas pewien, ponownie 
stukać począł i prosić o w&tęp do raju

I rozległ się  inny głos i rzekł: Kto

dziawszy się o zamiarze, zatopili dok, 
uaiem ożliw iwszy w ten spotób jego w y- 
wiezienie.-

Nareszcfe nastąpi! okras pracy z
Polską. Państwo polskie mając do dy
spozycji na wywóz naftę, chciało ośrod
kiem tego wywozu zrobić Gdańsk. Zeby 
jednak módz naftę do Gdańska sprowa
dzić, trzeba m ieć w Gdańsku rozerwoa- 
ry. O nio zwracał się  rząd Polski do 
w szystkich posiadaczy tychże, ą  w ięc i 
do miasta, któro ja posiadało. Miasto 
ich jednak nie dało. Naturalni© wobec 
powyższego nio mogło być mowy o zro
bieniu Gdańska ośrodkiem handlu naftą 
polską.

Pomimo droższego transportu naftę 
skierowano drogą lądową, czasem przez 
dwa lub trzy państwa, bo to okazało się 
dogodniejszem i transport okazał się  
mniej narażonym na trudności, niż przy 
przewozie go przez Gdańsk.

Tak samo bvlo z drzewem — i ten 
artykuł idzio w dużej ilości drogą lodo
wą do Francji i Belgji, bo obawia się  
szykan wolnego miasta.

Polska toż sprowedza towary z za
granicy drogą lądową z pomijaniem  
Gdańska.

Dlaczego?!
Znowu dlatego, że Polska od dwu 

lat piawio będąc w wojnio z bolszewi
kami trzy czwarte towarów z zagranicy 
sprowadzała dla wojska, jako muterjał 
wojenny: broń, ubranie łub pożywienie 
dla wojska . Jeżeli przypomnimy sobio 
bojkot portu przez robotników porto
wych, jeżeli przypomnimy sobie stano
wisko Magistratu w ówczesnych chwi
lach, to czyż dziwić się można, że rząd 
polski robił wszystko, iżby transporty 
wojskowe ominęły Gdańsk, tak nieprzy
chylny.

Gdańsk powinien się stać ośrod
kiem polskiego ruchu em igracy jn ej do 
Ameryki i «em igracyjnego do Polski. 
Ale tu znów robi się wszystko, aby tomu 
przeszkodzić.

W ystarczy przeczytać kilka listów, 
emigrantów, co przejechali przaz Gdańsk 
do Ameryki, żeby stwierdzić, żo już 
teraz sprawa emigracji przez Gdańsk 
jest zaprzepaszczona.

Emigranci obecnlo w ogromnyoh 
ilościach jadą z Polski do Ameryki przez 
Szczecin—Hamburg. Dalej znowu kie
ruj*. ruch pizoz Trjest, byłoby omi
nąć polakoż rozy Gdańsk.

I tak wszędzie, na każdym kroku, 
ma się niezwykłe utrudnienia w Gdań
sku, jeżeli się tylko jest Polakiem.

Chcąc zabezpieczyć byt Gdańska, 
zapevrnić pracę bezrobotnym, dać par
towi rozkwit, trzeba do gruntu zmienić 
politykę. To sobio musi rząd Gdańska 
powiedzieć.

Żadna blaga na nio się nio zda, 
poznają się  na niej sami gdańszoza-rie. 
Przypomina ona bardzo historję woźni
cy, co chciał żywić konia trocinami, 
kładąc mu na oczy zielono okul.>ry, 
żeby myślał, iż to siano.

Obecnie również rząd gdański wma
wia w swych obywateli, źo prowadzi 
politykę zgody, która doprowadzi miasto

jest ton człowiek i jak żył na świecie?
Odezwał się glos oskarżyciela i 

znów wymienił występki grzesznika, a 
nie pod'ił żadnych dobrych czynów.

Odrzekł głos z za drzwi: Odejdź 
stąd! Tacy grzesznicy nie mogą żyć z 
nami w raju.

1 powiedział grzosznik: Panie, głos 
Twój słyszę, nio widzę Twego oblicza i 
nie znam imienia Twego.

I powiedział mu głos: Jam—król i 
prorok Dawid. Nio zrozpaczył grzesznik 
i nio odszedł od podwoi raju, lecz po
czął mówić: Ulituj się nademną królu 
Dawidzie, wspomnij na słabość ludzką i 
na ogrom miłości Hożej. Bóg cię uko
chał i w yw yższył cię przed ludźmi. We 
wszystko opływałeś: miałoś królestwo4 
sławę, dostatki, żony i dzieci; ujrzałaś 
atoli z dachu żonę biednego człowieka i 
grzech cię opanował. Przyw łaszczyłeś 
sobie żonę Ureasza, a jego samego za
biłeś mieczem. Ty bogacz zagarnąłeś 
człowiekowi ubogiomu ostatnią jogo o- 
wieczkę i zgubiłeś go nadto. I ja to 
czyniłem.

Przypomnij sobie, jak potem kaja
łeś się za to i mówiłeś: przyznaję się do 
winy i żałuję za grzechy swoje. Toż i 
ja czynię. Azali godzi ci się mnie nie 
wpuścić.

I zamilkł głos zawrotami raju. Po
stał znów grzesznik przez czas krótki i 
zaczął kołatać i prosić o wstęp do Kró
lestwa niebieskiego. 1 rozległ się  trzeci

do rozkwitu. Tymczasem to Jest blag«
dotychczasowa polityk i Rady Stan# 
i Senatu doprowadza miasto do szybkiej 
ruiny.

Możo się powtórzyć hlstorja z zi&- 
loneml okularami, z tą tylko różnicą, i« 
koń wycieńczony zdechł, a gdańszcz*-, 
nie jeszczo przed głodową śmiercią mogą 
się  poznać na polityce rządu gdańskiego^ 
a wtedy ten rząd m ota mieć bardzo' 
przykre chwilo. Gedanua.

Kronika polityczna
Nominacja nowego ministra 

. pracy.
W „Monitorze Polskim* ogłoszono 

nastcpu;ące akty urzędowe:
I. Do Pana Wincentego Witosa, Pre

zydenta Ministrów w Warszawie.
Przychylając się do wniosku Pańskie»

*0 , powołi ję Naczelnika Wydziału w Głó
wnym Urzędzc Ziemskim, inżyniera Jana 
Jankowskiego, na urząd Ministra Fracy i 
Opieki Społecznej.

Naczelnik Państwa: (—•) J. Piłsudski, 
Prezydent-Ministrów: (—) Witos.

Warszawa — Belweder, dnia'10 marca 
1921 r.

II. Do Pana In>yniera Jan . Jan’ ow- > 
skiego, Naczelnika Wydziału w Głównym 
Urzędzie Ziemskim w Warszawie.

Mianu,ę Pana na urząd Ministra Pracy 1 
Opieki Społecznej.

Naczelnik Psństwa: (—) J. Piłsudski. 
Prezydent Ministrów: (—) Witos.

Warszawa — BelweJer, dnia 10 m*rca 
1921 r.

Obsadzenie placówek 
dyplomatycznych.

„Kurjer Polski* z kół mhroda’nyih 
dowiaduje się, 2e w dniach na;bliższych 
d}>.onane będą w wijkszej części zapowia
dane od tak diwna i od tak dawna koaie- 
czr.c z.: iany w dyp'omac;l polskiej ?a gra
nicą. Narazie posłem polskim w Londy
nie mfanowacy b;d¿ie podsekretarz stanu, 
p. Władysław Wróblewski, posłem u Wa- 
tvkanu Adam hr. Tarnowski, postem w 
Tokio p. Stan!słav Patek, pos’em w IP.dzo 
p. Władysław Baranowski, posłem w Pra- 
dre Zvgnrmt iir. LisOcki. Radca legacyt>ł’ 
ny 'v Y>áry*ti p. Jurystów;!:! Id la  )«■*> 
cłnrgć d'atfiires^do At^n. Dotychczasowy 
poser "/ Atenach, p JsBgtm Zaleski 0 - 
trzyma niebawem inny posterunek za^a- 
n czn7. Na miejsce p. Jurystows'-deßo do 
Paryża mianowany będzie p. Tytus Filipo
wicz. Kierownik Wydziału wschodnieg > w 
mini tc'stv.ia spraw zagraniczni ch, p. R o - 
mm Anoil mianovanv bidzie c h ’irá 
d’aftaires w Pers i i na Kaukazie. Radcą 
pose si a polskiego u K*irynału miano- ' 
wany b d*ie p. Maciej Loret.

W najbliższej prz,szłoici otrzym aj 
homlna-je w siu bie zagranicznej pp. Zdd- 
sław Ok.cki, jako po>eł, dr. Karol Bader i 
dr. Kazimierz Marian Morawski j. ko radcy 
lekcyjni.

, Prezydent młnlsfirow Witos ort^y^.
f

g łis: Kto zacz jest ów człowiek? Juk 
pędzi} żywot doczesny?

Rozległ się głos oskarżyciela i 510* 
raz trzeci wymienił występki grzesznika, 
a nio podał uczynków dobrych. I rozległ 
się  głos z raju: Odejdź stąd. Niemoża 
g r z e s z n i k  wejść do Królestwa riebie- 
8kiego.

Odpowiedział na to grzesznik: .Gm3 
Twój słyszę, oblicza jednak nie widzę i 
nie znam imienia Twego.

I odpowiedział na to głos: Jostoni 
—Jan  Ewangielista, umiłowany uc.-.**ń 
Chrystusa. •

U cieszył się grzesznik 1 rzekł: Ta
ras otworzą się drzwi raju przedo mną. 
Piotr i Dawid wpuszczą mnie, bp znają 
słabość ludzką i ogrom miłości Bożoj. 
Ty zaś mnie wpuścisz, boś pełen mi!e- 
ści. W szak napisałeś w swej księdza, 
że Bóg jest miłością, i że kto nia kocha 
Boga, ten go nie zna. Wszak ty na 
starość głosiłeś tedno przykazanie:. Bra
cia, kochajcie się nawzajem. Czy ty 
m ożesz mnio znienawidzieć i odpędzić? 
Wyrzeknij się przeto tego wszystkiego, 
coś rzekł i napisał, albo też ukochaj 
mnie i wpuść do Królestwa niebie- 
skiogo.

...Rozwarły się  wrota rajskie 1 Jan 
objął uściskiem  skruszonego grzesznika 
i  wpuścił go do Królestwa niebieskiegot
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j cwr idę i  min. ks. .Sapiehą w spra
l i  iifn:»- personalnych na placówkach 
**tv« > nych. Ost t czna decyz;a co do 
•‘«^sn i pr ygotowanie v n :os.ów  nominh- 
? ,fll'.h na tąpl na najbliżs/em posiedzeniu 
•Wj Min.str.-w.

: l!a msroiieeie chwili
S . Z  e s t r a d y .

. 1  w i e c z ó r  p o e z j i  f u t u r y s t y c z n e j “ .
S a J a  K o n c e r t o w a ,  d n i a  1 0  i n a r c a  1 9 2 1  r .

S p r a g n i o n a  n i e z n a n y c h  d r o s z c z ó u r  i g o -  
r e ^ e a  ż i j d z u  c i e k a w o ś c i  Ł ó d i  —- m i a ł a  w r e s z c i e  
B O i ł o b n  / ś ć  p o z n a n i a  w s z y s t k i c h  w a l o r ó w  
p o e z j i  . f u t u r y s t y c z n e j “  i  z a w a r c i a  o s o b i s t e j  z n a -  
f o m o A c i  z  h e r o l d a m i  t ę g o  —  s i t  v o n i a  v o i b o  —  
M o r c i n k u .  Z a c l o k a w l c n i e ,  p a n u j ą c e  n a  s a l i ,  
S m e c z y  s i ę  w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  t e i n ,  ż o  w i ę k -  
8 ł ) ś ' !  z e b r a n e j  p u b l i c z n o ś c i  w y o b r a ż a ł a  s o b i o  
■ f u t u r  t ó w *  w  p o s t a c i  i s t o t  o  t r z e c h  g ł o w a c h  
^ b  8 a V - i « V i i  r ę k a c h .  C o  s i ę  z a ś  t y c z y  u ś w i i d o -  

l i t e r a c k o - t e a t r a l n e g o  z g r o m a d z o n y c h  n a  
9J h » p o i ; i o t i i e  „ f u t u r y s t y c z n y m “ ,  w y s t a r c z y  p o -  

B i e d z i e c ,  ż o — n a o k ó ł  b i o r ą c  p .  K o c h a n o w i c z a  
! > * « y j i n o w a n o  z a  J a r a c z a ,  p  S o l s k ą  z a ś ,  z d a j e  
» ¡ ( j ,  r . n  A p .  L U d o - Z m u r k u w ą .  J e d y n i e  o s o b a  p .  
f t t i - o ń - k i o j  n i o  b u d z i ł a  w ą t p l i w o ś c i ,  A  t o  z  o  
w a g l ę d u  n a  w y s t ę p y  J o J  w  „ C z a r n y m  K o c i o “ ,  
• V  t e ż  „ M i r a ż u “ .

„ F u t u r y s t y c z n e *  p o o z j o ,  s y n t e z j o ,  p r o z o -  
f r f > e m ? U y  e t c .  o t o .  w y g ł a s z a n o  b y ł y  b ą d ź  p r z e z  
« a f c o r f c w ,  b ą d ź  t e ż  r e c y t o w a n o  p r z e z  w y m i e n i o 
n y c h  w y ż e )  a r t y s t ó w  t o a t r a l n y c h .  M i e l i ś m y  
a a M u y t  p o z n a ć  p p .  S t o r n a ,  M ł o d o ż e ń c a  i  J a -  
" W ń H l t i o g o .  S u n m  c u l q u e  —  c z y l i  k a ż d e m u  z  
" * « 1 »  s ł ó w  k i l k a .

V* .  A n a t o l  S t e r n ,  z n a n y  J u z  s k ą d i n ą d  j a k o  
“ " • ■ • n r  „ p l s s u a r ó w “ ,  w y s t ą p i ł  w  c h a r a k t o r z e  

1 a  . w y p i ę t y c h  t y ł ó w “  p r a c z e k  i — J e ś l i  
¡ ' • ‘1  n i o  m y l ę  —  „ b u j n y c h  p i e r s i *  k u c h a r o k .  
p < ł < l » ą c  *  w y g l ą d u  p .  S t e r n a ,  z g u b n e  t o  u p o d o

" o .  P
. - j/. " ó u u m /  I/V u u u u u -
" * W a  n i e  w y j d ą  j j i u  z a p e w n e  n a  z d r o w i e .  P r ó c z  
* * • “  j e d n a k  w y z n a á  o z y s t o  o s o b i s t y c h ,  p .  S t . r u  
' t y p o e z j a c h “  s w o i c h  n i o  p o s k ą p i ł  n a m  a k c e n t ó w  

w y r u i n l o  p o l i t y c z n y c h .  N a p o z ó r  t o  n i e c o  
«■fwne u  l a k t o z o  p i t r  e x o e l l e n o f l  „ f u t u r y s t y “ ,  a  
j e d n a k  p r a w d z i w e .  A k c e n t y  p o l i t y c z n o - p .  S t e r 
n a  K l r a d z a j ą  j o g o  n i e d w u z n a c z n ą  s y m p a t j ę  w  
t * ł r * u ę . . .  s o w i e t y z m n ,  k t ó r y  j o a t  l.f>ż s u l  g e n e r i a  
f a t n r y z m o i n  s o o j a l n y m ,  u f u n d o w a n y m  . p r z e z  
* e p ó l p l e m l e ń c ó w  p .  S t o r n a  i  z n a k o m i t e j  w i ę k -  
í g t ó r i  p r z e b y w a j ą c y c h  w  P o l s c o  „ f u t u r y s t ó w “ . 
j £ * » l o i i c | a  w i e i s z a  „ O b r o n a  P a r y ż a “ ,  c o  w  o r y -  
£ * ' > ' «  n i e w ą t p l i w i e  b r / . i u i e ć  m u s i a ł o  „ O b r o n a  
’ , # r » z a w y “  ( n a  t o  w s k a z u j o  s z e r e g  s z c z e g ó ł ó w  

*  f c c ś e . l ) ,  m a  t c n d o n c j ę  c a ł k i e m  p r z e j r z y s t ą ,  
• • » • g a j ą c ą  n a  c h ę c i  w y s z y d z e n i a  p o r y w ó w  W u r -  
? * » y  w  o b r o n i e  p r z e d  „ f u  i u  r / a  t a m  i *  z e  w a c . l i  j -  
? ■  L u x  o í  o r i e n t o  p r z y ś w i e c a  p .  S t e r n o w i  
J ~ * f l V e n  o m e n )  n a  c h w a l ę  1 p o ż y t e k  „ f u t u -

,  W - i r t o á é  u t w o r ó w  p .  M ł o d o ż e ń c a ,  s k ł a d a -  
W y e h  s i ę  w y ł ą c z n i e  z  p e w n e j  i l o ś c i  n i c  n i e -  
♦ • ■ a c z a j ą c y c h  d z i w o l ą g ó w  i  n o w o t w o r ó w  j ę z y -  
^ e » y c h ,  p o l e g a  g ł ó w n i e  n a  t o m ,  ż o  c z y t a ć  j o  
» N i n a  b e z  u s z c z e r b k u  d l a  c a ł o ś c i  o d  p o c z ą t k u ,  
f e ł e a  l u b  ś r o d k a .  O c z y w i ś c i e  —  n i e m a  c z ł o 
n k a  n a  ś w i e e i e ,  k t ó r y b y  s i ę  c z e g o ś  p o d o b -  

i n o g ł  n a u c z y ć  n a  p a m i ę ć .  S a m  a u t o r  
i ? * * '  o d c z y t y w a ć  j o  w  p o c l o  c z o ł a  z  r ę k o p i s u .  
~ r  r e c y t a c j i  p a r u  z  t y c h  a r c y d z i e ł ,  w s z y s c y
t* * , e h a c z e  d o s z l i  d o  w n i o s k u ,  ł u  k a ż d y  n i u a n a i -  

b e t a  p r z y  o d r o b i n i e  d o b r y c h  c h ę c i ,  a  b e z  
d n e g o  w y s i ł k u ,  m o ż e  z o s t a ć  „ f u t u r y s t ą “ ,  „ b r a 

ł e m *  t a k i c n  „ b o g ó w * ,  J a k  M a r i n e t t l  l u b  M a j a -  
* * » s k i j  —  I t p .  f i g u r y . »

J e d y n i e  p o e z j e  p .  J a s i e ń s k i e g o  p o s i a d a j ą  
ł * ^ J » ' i . M i i0tiiia i ‘ r z u c i i a ^ n ^  1 a b s o l u t n ą  w a r t o ś ć .  
J r i  / . .  p r e z e n t o w a ł  e i ę  w  s w y c h  u t w o -  

a ( l S 2 ? . n ł , . 1 i n n e >> c z y s t e j
i « k  j n  n  ? » s K u f / w , o l t s  P ™  a j  o n  i s  t  a .  S z k o d a  j e d n a k ,  z o  p .  J a s i e ń s k i  W l k l a J  , w ú j  t u l e n t  J

^ s z o n y c h  n i e t l o r z e c z n o ś c i u c h  i u i e z d a r n o ś c i a o h  
• A i t u r y z m u  ,  z a m i a s t  i ń c  w l a s n  d 
■ f c y w e z y  s i ę  p r z e d t e m  n a b y t y c h  w  n i e s t o s o w 
n e »  towarzystwie różnych é m i o a s u y c h  d z i w a c t w
‘  » a n  e r  l i t e r a c k i c h .  *

O  i l e  z d o ł a l i ś m y  r a u w a * y i | .  W S Z V 8 t k l c h  
^ W r y s t ó w  w i ą ż e  p r z o d e w s z y 8 t i í ¡ e i n  u p 0 J o l ) a i l i e  
^  n i e z w y k ł o ś c i  „ t e m a t ó w *  i  B a j r o > . n U l t l J Z V t í u 

m o ś c i .  N a j u lu b l e u s z e  l ę i t w o t i w y  fu tu -  
’ T N t y c z n e “  s n u j ą  s i ę  w o k ó ł  a u t o m o b i l i ,  ’ k i n « -  
^ • t e g r a f ó w ,  l u p a n a r ó w ,  p r o s t y t u t e k ,  t r u p ó w  
« » » y ę t y c h  b r z u c h ó w  t o p i o l i c '  o t c . ,  e t c .  Z w t a -  
* * » * a  l u p a n a r  l u b  p r o s t y t u t k a  s ą  n i e o d ł ą o z .  
* * m i  o r n a m e n t a c j a m i  k a ż d e j  p r a w i e  b e z  w y 
j ą t k u  „ f u t u r y ż j i * .  P p .  „ f u t u r y ś c i “  m u s z ą  s n a ć  
" e i l n n  i  g ł i j b u k l o  a t u d  a  p r  . w a d z i ć  w  t e j  d z i e -  

. Y ' - ' g ó l o  n a s u w a  b tę  p y t a n i e ,  c z y  m o g ł -  
•W i s t n i e ć  „ ł u t u r y z i u “  w  p . / o z j i ,  g d y  b y  z a m k m ę  
«  w s z y s t k i e  d o m y  p u b l i c z n e  i  z n i e s i o n o  o s t a -  
H t z n i e  p r o s t y t u c j ę ' ? ;

R e c y t a t o r z y  —  p p .  S o l s k a ,  S t r o ń s k a ,  K  >- 
• f c a i o w i c i i  —  c z y n i l i ,  c o  m o g l i ,  b y  z e  s k o r u p y  
J t u r y s t y c z n o g o “  b ł a z e ń s t w a  w y ł u s k a ć  j a k i  é 

. « » ‘• » w e  z i a r n o ,  / e  u d a w a ł o  i m  s i ę  t o  n i e z u i . e r *  
" W  r z a d k o ,  n i e  I c h  w  t e m  w i n a .  T y l k o  ¿ a l  r a l  
u L W i d o ¿ ’  •’ a k  k r ó l e w s k i  m a j e s t a t  i  w i e l k i  i u -  

B t  p  S o l s k i o J  ł a m a ł  s i ę  i  z m a g a ł  • z  p u s t . a  i 
» . u  w a r t o ś c i o w o ś c i ą  r ó ż n y c h  r e c y t o w a n y c h  p r z  z  

„ I d s k o t ó w * ,  „ s t u k o t ó w * ,  „ t u m - t a m ó w *  1 
• l M B - b a m o w * ,

R ą d ź  c o  b ą d i  „ f u t u r y z m “  j e s t  z r ę c z n y m  i

’ ge, S i e f t \ m / ,  R a 8 ü v r o  ® d o l n o » c i  j e , , o  
i * i k » c ó w  i g ł ó w n y c h  f i l a r ó w  m a i ą  s z e r o k i e  p o . e  

¿ • » a s t o s o w a n i a .  M i e l i ś m y  p r z y k ł a d  t e g o  w  
g d y  p p .  „ f u t u r y ś c i “  z r o b i l i  w  a n t r a k c i e  
>b a w 0 - ) ^  . l i t e r a t u r ą “ ,  a  r e k l a m u j ą c  p o  

z  e s t r a d y  r ó ż n e  „ B u t y  w  n a -  
Í * p j ° l e t o w e  Ś l e d z i e * ,  w t y k a l i  j e  n a i w .  

j ¿ T » o b i e r a j ą c  m a r e e s k i .  A k c j ę  t ę  . n o ż n a b y  
j w k u  o k r e ś l f ć  c z a s o w n i k . ' e m :  „ s k i t - s z e n i ć * ,  b ę -  

,V . ? ° ' U f lsl“ e n i  J e d n o g o  *  p f u d u k u j ą c y c h.fotur/stów*. ib>

S Ł . Ą B K . «

Ś lą sk a  z ie m ic a m a  sk arb y  o lbrzym ie, 
setk i w a r sz ta tó w  i kopalń i hut, 
tę tn i g o rączk ą  ż y c ie  w  szarym  d ym if\.. 
Ś ląsk , — to n iby  jed en  w ie lk i, w i elk i

[gród.
Ład i e n erg ją  u ję ły  w  s w e  )-:arby 
połać tej z iem i, g d z ie  królow a! Pi&ot... 
u ję ły  s iln ie  n ieprzebrane skarby,, 
la sy  k om in ów  i  d z ies ią tk i m iast.

A  ja k ie ż  je s z c z e  b o g a c tw a  tam
| drzem ią, 

k tórych  k ilo fa  n ie  r u szy ła  m oc!... 
Hen tam  głęboko, y łęb o iio  pou z iem ią , 
tam , gdzidjpunuje w ieczn a , g łu c h a  noc,

L ecz  n ie  do sk arb ów  dążym y w y -
‘  ‘ftrw alo , 

n ie  do tych  kopaln i, ś lą sk ich  fabryk,
| hut...

ch cem y , by w r ó c ił  anów  po w ie k a c h  w
fch w a le

do P o lsk i, do nas g ó rn o ślą sk i lud.
Cwierk.

Dzień Górn. S l ą s h a  w  ło d z i .
D iś 7 t-m ŁóCŹ obchodzi ,D i ń 

G ón r o S ąs^a*.
D icń rozpocznie niboteństwo v, n- 

tedrze św. Stanisława KosIki, następnie ru
szy pochód o godz. l l  przed połu .n ctn. 
Pochó l uda sią na Plac W dnośc . T i wy
głoszą przemów.eaia: imieniem Kwintetu 
plcbiscytawrgo p. Chwalb ńsfci, w mi enili 
rządu *ojew.,da K lui^ńsk!, im u em mia- 
bta wice-prez>dent dr. Stupnicki. Po prze
mówieniach pochód zostanie rozwiązany.

W tymże dniu o bywić si“ będzie 
kwesta uliczna i w lokal.ch, «' zedawane 
b d \ zn czki od mk. 2 d j ltvO( o l bile
ty ,L  iterjł Mi u; ;j«ek* po ułk. 20.

p ■" ■

Do G órnoślązaków !
U p raw n i ni do g ło so w a n ia  w  

c z a s ie  p leb iscy tu  w y jeżd ża ją  z Ło
dzi w  środ ę dnia 16 b. m. o god zi
n ie  11 m. 20 z d w o rca  F a b ryczn ego .

W y jeżd ża jący  w in n i s ię  zg ło s ić  
do K om lte u 1> b iscytow ejro , p o czą w 
szy  od pon iedzia łku  14 b. m. po do
k u m en ty  pod ó/.y.

N arod ow a O rgan izacja  K obiet 
za jm ie  s ię  z ram ien ia  K om itetu  u -  
d zie len iem  pozosta łym  rodzinonr op ie
ki m aterjh lnej i m oralnej, d la teg o  
też  w s z y s c y  w y jeżd ża ją cy  pow in n i 
potrzeby s w e  z g ło s ić  delephtkom  
N arodow ej O rgan izacji K obiet, któ
re już ob cn ie  op iekują  s ię  p leb i
s c y t  iw ym i.

P o c z ą w sz y  od d n ia  14 b. m .ana  
obu d w o rca ch  tu te jszy ch  będą funk
c jo n o w a ły  bez p rzerw y b iu ra  in for
m a cy jn e  dla p rzy jeżd ża jących  zO  rę- 
gu  p le b isc y to w y c h , prow ad zon e  
przez Na ^w ą O rgan izację  K obiet.

Od dnia 15 b. m. biuro K om ite
tu będ zie  fu n k cjon ow ało  i w  nocy , 
tak , że pr/.j csżdżający mocrą po zg ło -  
sz(>n u ię <io K m tetu  o trzym ać  
vvsk; z .w k i  do ja k ie g o  .h o  iu m ają  
s ię '  udać.

W ypłatę d jet na drogę u sk u te 
czn ia ć  hę.i/, o K om itet p leb isc y to w y .

W szeL ich  in form acji u d zie la  
Koni t t P le b isc y to w y  O kręgu Łódz- 
k iego . Przejazd 4. I p.

Z  ruchu spółdzielczego 
w L o d zi.

Stow arzyszen ie Spożywców  
„W yzwolenie“.

Ruch spótozMczy w Polsce począt
kowo ro /-ija  się w w run ch nienor- 
m inych, iski oziom o i w a t ,  trak 
spolecz- ego wyrobienia, oraz «:.kor<.eniony

; śród ludu partykularyzm spowodował, źe 
| stowar yszeni.i zakł idańo przez poszere- 

grup, cdJiielnie i g spodarowario 
W L!i w sposób odos. bniony. Taki stan 
lOzdrobni-M a w znacznym stopniu wp. - 
n !■ na i si hienia i atamowanie rozwo u 
c^le. o ruchu, oraz spowodował, ?e spr ł 
dzielczość u nas nio poczyniła należytych 
posi:;pów i n e doszia d > takiej siły, ¿by 
skutecznie mogia przeciwstawić się speku
lacji i lichwie.

Chwila ob cna jest przełomową w 
dzieją.h p lskiego ruchu spóld ielcz^o . 
Pod wpływ.ni doś'~: dcz nia, ora? potrzeb 
życiowych lud praou ncy zar ucił ju daw
ny s .s e m  poiitxk u<ielnicowei, natomi st 
coraz ! a dziej uświ. d m a sobie koniecz
ność zesp lenia ’\szei i h sil środków w 
ifelu pod.çcia s ute ?ne simoobrony i 
sam opomocy Dąż nie to uwidocznia się 
w ląc/.en:u oszc..:^ó nych !roSnych sto- 
war-;ys ń w ¡edno wielki , działalnością 
s ą ohej nu ą e cały okręg.

• robo; ..¡ciej Ł »Jzi wybitn m pr y- 
i<ł d m takiego >es a.dni:; s e  ruchu i-poł- 
d i: e^o esi Stowdrzys unie fcj żavcow 
,W  /.wolenie“ Wzrost swój zawdzlęc a ' 
on .stałemu *ąc eniu się p ts  cz gólnych 
sp łd- i lni.

Samo S' varzys'enie „Wyzwolenie" 
pi w tało w 1914 r. W r. 19 8 przył.r  
c/ vł ■ si< doń Stow. „Uf i ić “ aś od po- 
c tku ‘•hie^łe^o n k u  „W os iaa, z którym 
popr -ediKO > ł.iczyło się S.ow. „Oî-zczq 
ność' W Iu . ni roku ubiegłego przyłą
cz ła si* s, ïdnica robotników fabryki 
L nh dt , .8» o l poCz iku roku bież i- 
cc“y» siiładn ca ź w. Za.v. „Praca*.

i o po ąc'eniu s i- ty .h fi-ciu spół- 
zielni „Wyzwolenie* obecnie liczy z gór4 

i-20  o onk > ■, litr vtnuje ^5 skl pów, 
posiada uuO.CO ' m . kapita u udzało eao, 
oraz 715,OuO ,ii)k. fu d s/u połecznego. 
Obr ty Sto^. w ubi g m roku przy 18 
s ep..cli wynosi y 22.9J-V33 mk.

L> ne powyższe ś wiadczą, ż : Stow. 
jc=t iu , ! -w> ną insrytuc;. Dorobek ten 
e a* nie m ż: nas adrswalnii-ć. Jest to 

do >ie;o -acząte e s: y, iaką e spół- 
d e !cz ści moż osiągnąć lud robotniczy 
d » pracy nad r cbudo ą ustroju kapita- 
listyc/nego

Gk <;viJn /g  Tą bOO*'-' r0 ?‘0 t ii;-.ów ZO'- 
ganizfwan ch w »Wyzwoleniu* przedsfa- 

iałaby daieko więks-ą potęgę, g yby 
wszyscy uświadomili sobie cele, jakie przez 
s ł 7. tc ość mogą os^gnąć i w pracy 
nad u ec.'. wistiiianiem tych zada skupili 
wszelkie swe siły i środki. Rrak tej świa
domości i w nika ąca stnd n edhałość w 
wy onvwaniu obowiąz ów, z ciągniętych 
wzgled m własne insiftu i — est na - 
większą przes: o Ją, tamując?) rozwój wszy- 
S ićh wogóle naszych spwl..' i Ini. Wzbu- 
d cnie śród szerokicii rzesz ludu świado 
m śc zasad i zadań'ruchu spóidzielc.ego 
jest na ważnie szym zad.Miiem do y b e- 

ą : 1 i do pra y tej szczerze winni przy- 
y n-i się wszyscy, kt rzy zdają sob e 

sp n  ę z tigo, jakie znac/enie posiada 
sr d eiczość la rozwo,u powsz clmego 
.uchu robotniCiCgo. W. Z

N i e  r o z u m i e j ą .

Giriczfca agitacyjna za powszechnym 
strajkiem p litycznym, tudzież oszałamia
jące wrażeń e klęski—tak sk itłowało ¿ło
wy naszym t iwarzys^om z PPS, że do | 
dnia dzisiejszego (a upływa uż Bogu dzi^« i 
ki drugi tyd icń) nie rao^ą przyjść do 
pnytom nośd i nie zrozumieć wielu
prostych < jasnych rzeczy.

Miel śmy zawsze saromne zdanie o ro
zumie łódzkich towarzyszy, ale obecnie 
musimy stwierdzić, fc? rob ą wrażenie jak
by zupełnie potracili giowy. Ni« mogą oni 
zrezumieć, dlaczego NPR i PZZ bron ąc 
zaw>ze interesów polsitiej klasy pracują
ce;, wypow;edz;ały się przeciw strajkowi 
politycznemu. Ostatnio znów towarzysze 
z „Dziennika Robotniczego* nie mogą zro
zumieć, że pismo nasze w sporze robotni
ków rolnych z; związkiem ziemian stanę
ło po stronie robotników.

Oczywiście dla szerok:eg® o^ó’» na
szych czytelników i symput)ków jest to 
zupełnie zrozumiałe.

Walczyliśmy zawsze o Państwo Pol
skie, byliśmy zawsze wyznawcami faasła 
niepodległo*«.), dziś pragniemy, aby w p *  
oa ch naszego P.;Ast?a zna'eżli sie możli- 
w e wszyscy Polacy. Widzimy szczęście 
swoje i polskiego proletarjatu w istnieniu

i rozwoju niepodległości politycznej* 
1 dlatego bodziemy zawsze bronili nasze
go Państwa.

Strajk powszechny polityczny w prze- 
dednm plebiscytu godzi w interes Państwa 
i wymierzony jest prz ciw polskiemu ro
botnikowi na Góraym Śląsku— dlatego tei 
zw^czaliśmy strajk powszechny.

W sprawie słusznych r.aicm st żą
dań ekonomicznych robotnika, w sprawie 
ekonomicznego wyzwolenia polskiej klasy 
t racując j — stanowisko zaiówno NPR jak 
PZZ jeJ  ?nane szerokiemu ogółowi pol
skiemu. S'czera obrona robotnika zyskała 
njm powszeebn* zaufanie. Nadal będzie 
naszem najszczerszem pragnieniem zaufa
nia tego me tracić. B oniliśjny robotnika 
przed wyzyskiem i nadal bronić będzie
my. Z tej dro 'i nic nas nie sprowadzi, 
ani naganka reakcji, ani temb ;rdziej uja- 
dan a podrażnionych biytanów socjalisty
cznych.

, N e martwi nas to, ż? nie inogą nas 
zrocu.nieć pepesowcy, wystar:iy nam, źe 
rozumie,nas d -b i2e pohki ogół robotni
czy.

Sprawy robotnicze
Z e  Z t« ią zk ’u  l o ń c z  i s z n i k ó »  

i  t r y l t o c i a r z y .

Onegdaj w lokalu Polskich Związkó« 
Z woJowych przy ul. Gićwnej nr. 5! od* 
było się o^óbe r.adz>vyczajne zebranie 
lobotników i robotnic fabryk pończoszni
czych, obecnie ob;ętych sir jkum. Obec- 
.nycn był 1800 CTł.n^ow. Obr i d > ri prze
wodniczył ob. G nbsk1, sekretarzował ob. 
Skudlarek, as^sorowali ob. ob. M rtyn, 
Cy r i Kawua. Sprawozdanie z konfe
rencji z przemysłowcami zdał ob. Wolny, 
podkreślane stanowisko przemysłowców, 
którzy zapropoiowali na ostatniej konfe
rencji 20 procent, na co przedstiwiciele 
robotników zgodiić s ii nic mogli i kon
ferencja została prz rwana.

Zebrani po obszernej dyskus i nad 
s;t  wą b cnego str.ij .u, postanowili strajk 
prowadzić d.oej aż do uzyskania swoich 
słusznych żądań, a strajk począwszy od 
dnia uch vaiy obostrzyć przez wycofanie 
robotn t.ó* z f br k dot chczas czynnych.

W lym celu komisję strajkową uzu
pełniono przez wybór nowych członków

Zebrani zw ó.ili się z apelem do 
ogółu robotników o jak najlicsniejsze 
poparcie maierjalne skł idkami straj- 
kujących p ńczoszntkó>v. S rajkujący obe- 
cu e ponczusznicy, wyzyskiwani " przez 
swoich pracodawców od dłuższego czasu, 
obecnie wycieńczeni walką o byt bezwa
runkowo zasługują na poparcie szerokiego 
o^ólu robotniczego.

Następne ogólne zebranie pończo- 
szników odbędzie się w poniedziałek 
o godz. 10 rano w lokalu Polskich Związ
ków Zawodowych cehm dalszego omó
wienia spraw związanych z obecnym 
strajkiem.

Sensacyjni rfäiü szpegoaska
e  łudzi.

(jw ) Już przed kilkoma tygod
niami def nsyw a Wydziału Ii-go 
sztabu Deogen Łódź wpadła na 
trop dość szeroko zakrojonej 
akcji szpiegowskiej na rzecz 
Niem iec. Zarządzone natychmiast 
dochodzenia wykryły całą akcję i 
oddały w  ręce władz bezpieczeń
stw a menera całej akcji, niejakie
go Szuberta vel. Schuberta barona 
von der Pechta.

Jak się  okazało, pan ten na 
w ielką skalę usiłował uprawiać tu
taj szpiegostwo na rzecz Niemiec, 
w  porę jednak temu zapobiegła zrę
cznie defensywa w . II szt., ares*- 
tując ptaszka i przerywając tem sa
mem nić szpiegowską.

Sensacyjne szczegóły tej afery 
podamy w  numerze wtorkowym.

Pamiętaj 
o Górnym §!ąsku!
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K r y s ty n y  
M a tyld y

Wschód słońca, 
Zscb ód

6 m. 24 
5 m. 67

Wschód księlyca E l  m . 29 
Zachód • o m . 49

— Z  Sekcji'Propagandy Polsk. T o w . 
Czerw onego K rzy ża . W cela zorg.>uizow a- 
iria aitcji ptopagandystycznej na większą 
skalę zw ołane zastaje w czw artek, d n . 1 7  
b. id. o g o d z. 8  w iec* ,  w lo k a lu  C ze rw . 
K r z y ż a  (Piotrkow ska nr. 9G) walne zebra
nie S e k c ji, aa które proszeni są p rze d 
stawiciele w szystkich organizacji społecz
nych i zaw o do w ych .

—  Spraw ozdani« teatralne z  „D zia 
dów“  timi ścitny w num erze w to rko w ym .

—  Zajście. W c zo ra j, podczas kłótni 
w rsirszuam u Stanisława Szcze pa niaka , 
p rzy u l. P io trk o w sk ie j 93, p o bity i poka
leczony został d o  utraty p rzyto m n o śc i A -  
ieksy M a la rc zy k  v narzeczony córki S zc ze 
paniaka, z  którym  ta oddawna ty ła  nie* 
zgo d nie . Poranionego M a la rc zy ka  odw ie
zio no  do szp ital« n rzy u l. D rew now skiej 
nr. 7 5 . Spra * cę p o b i.ia  —  Szczepaniaka 
pociągnięto uo o dpo w iedzialności.

I  i ę t l n  o r i n n l z i c j l  I I .  P .  R .
B a c z n o f c ó  D z i e l n i c a  C o d n d .

Za rzą d  N P R  D zie ln ic y  W odnej p o ia -  
e do wiadom ości w szystkim  c złonkom  

O z . W o d n e j, ł e  w  niedzielę 13 -g o  b . m .
0 g o d z. 3 po p o ł. o d b ędzie się doroczne 
>gó!ne zebranie. W  razie n ie przyb ycia  na 
¡branie potrzebnej lic zb y  c zło n k ó w , ze -

1 anie odbędzie się w drugim  term inie o 
<odz. 4» ej po pot. tegoż d n ia , w a la ć  bez 
zw ględu na ilość p rzy b y ły c h .

P p e z y d j u m  N. P . R,
*»y w a  w szystkich c zło n k ó w  organizaćij 

u o  wzięcia udziału w  uroczystościach 
„D n ia  G ó rno ślą skie g o ".

Z e b r a n i e  K o ł a  N P R  E l e k 
t r o w n i .

We wtorek 15 bm., o g. <J i pół. w 
klubie odbędzie ei<j Kebi-ani* wszystkich  
członków Koła NPR Elektrowni. 
Baczność, Dzielnica Bałucka.

D z iś , la  b . m . w p erw szym  term i
nie o g o d z. S po poł. odbędzie się ze 
branie roczne w szystkich c zło n k ó w , w 
drugim term inie tegoż dnia o g o d z. 4 p o  
io }. bez w zględu na ilość c zło n kó w . 
Po rząd ek obrad: l )  zag a je n i«, 2) w yb ó r 
fre ry d ju m , 8) odczytanie p rotokołu , (4) 
spraw ozdanie -za rzą d u , 5) sprawozdanie 
kasowe . kom isji, 0) w y b ó r nowego za rzą 
du kom isji re w izyjn e j, 7 )  wolne w nioski.

Komunikat.
Miejska Szkoła Handlowa (ul. Ki
lińskiego 103) z łożyła na plebiscyt:

j) Per?onel nauczycielski 10.000.—
2) Składki uczniowskie 6.700.—
3) Dochód z odczytów w y

głoszonych w szkole dla 
uczniów i ich rodziców 3.010.50

4 )  Zakup biletów Loterji 
Miljonówek na plebiscyt a.onp.—

O g ó łe m  22.110.50

Komunikat.
Do kasy Komitetu Plebiscy

tow ego wpłynęły ostatnio następu
jące poważniejsze sumy:
Cech Majstrów Piekarskich 

łącznie ze Związkiem Maj
strów Żydowskich . Mk. 600 ,000 .— 

Zebrane za pośrednictwem
.R o z w o j u “ ........................................ 122,573.50

Zebrane za pośrednictwem  
„Kurjera Łódzkiego" „ 106,870.60 

Pracownicy Elektrowni 
Łódzkiej „ 644,810.— 

Sojmik pow. Łódzkiego 
w tem Mk. 50.000.—na 
szkoły Górnośląskie . „ 200,000.— 

Stow. Spożywcze „Dźwi
gnia“ ........................... „ 25,000.—

Bezimiennie. . . t : „ 1,000,000.— 
Łęczycki Komitet Plebi

scytowy za pośrednic
twem f ) y rektora W eila „ 210,601.— 

P. Franciszek Kwaśniew
ski w Sądzie. Okręgo
wym O. (i. Ł. . . . „ 5,»60.— 

Tow. Wzajem. Kred. t-rze- 
mysłowców Łódakieh „ 75,000.— 

' Ofiarodawcom «kłada serdeczne po
dziękowanie

Komitet Plebiecytewy  
O k r ę g u  L ó d a k łp g « .

T E L E G R A M Y
W sprawie aprowizacji Łodzi

(Od własnego koresp.).
W A R S Z A W A , 1 2 . Interpelacja posła 

W aszkie w icza i kol. z  klu b u  N P R . do pa
na M inistra A p ro w iza c ji w  sprawie za o - 
p a t iy w a d i Ł o d z i w  zb o że  i m ąkę:

Za o p a tryw a nie  Ł o d z i w  z b o is  kon- 
tyngsntow e w roku bie lą cym  nie tylko  się 
nie popraw iło w porów naniu z  ostatnim i 
mlesącami roku zeszłego, lecz aię zn a c z
nie p o c o rszyła .

M m o  w yraźnej ob ie tnicy, danej de- 
legrcji łódzkiej p r z i z  p . M in istra  aprow i
zacji w końcu grudnia roku ze szłe g o , m i
m o rezolucji, je d n o m yślaie  p rzyję te j p rze z 
Sejm w dniu 4-go lutego bieżącego r . 
(W zy w a  się rząd  d o  {uregulow ania 
aprow izacji rob o tnikó w  p rze n y s ła  w łó k* 
nistego d ru k . n r . 2364),— Ł ó d ź  nie o tr z y 
m uje n a lttn e g o  jej zb o ża  k o m y u g e u to - 
w ego.

W  styczniu r . b . m ieszkaniec L o d z i  
dostał zaledw ie dw a fu n ty  chleba, zaś w 
lu tym  ani jednego łu ta.

W skutek tego d ro ży zn a  chleba w  
v ro !n y n  handlu rośnie w zastraszaj \cy 
S| osoo, a ludność (uboga w prost głoduje, 
g d y ż c e iy  innych a rtyk u łó w  sp o żyw c zyc h  
nieporów uanie poszły w  górę. S ia a  taki 
w yw ołuje w nsjw iększem  skupieniu ro b o 
ta czem  w Polsce, ja kie m  jest Ł ó d ź  —  o - 
grornne rozgoryczenie i ferm ent, — k tó ry 
m e że  sprow adzić nieobliczalne dla pań
stwa następstwa.

W obec p o w yższe g o  niżej podpisani 
za p y la ją  p. M inistra aprow izacji:

1) c zy  w iadom e mu są p o w yższe
fakty?

2) c zy dla zażegnania klęski głodo
wej gotów  jest natychm iast wysłać do Ł o 
d zi wielkie transporty z b o ża , w zględnie 
m ą ki,

3) co zam ierza uczynić, a b y zap ew 
nie m ieszkańcom  Ł o d z i  pełne racje m ie
sięcznic (15  fu n t.) , a rob otnikom  całko
wite deputaty?

Interpelant W a s z k i e w i c z .  
W arszaw a, d n. 12. III 1 9 2 1 * .

i i i  ń o M i .
Jeśliby to była praw da...

W A R S Z A W A , l a . 3 . P r . N .  P .  R . 
Ja k  donoszą —  L lo y d  G e o rg e  u zyska ł po
d o b no  zgodę p. B riand a, na głosow anie 
em igrantów  śląskich w spóln ie z  ludnością 
zam ieszkałą stale na Śląsku —  w ram ian 
za przyjęcie następujących zo b o w ią za ń :
1) T e  min plebiscytu nie będzie odro
c z o n y ; 2 ) Ju n c tim  m iędzy sprawą G ó rn e g o  
Śląska a sprawą o dszkodow ań będzie sta* 
now czo o drzucone.

Kcniuniści, Niem cy, Rosja i G . Śląsk.
B E R L I N ,  1 1 .  ( P A T )  N a  dzisiejszem  

posiedzeniu Sejm u pruskiego p rzyszło  do 
starcia m ię d zy  kom unistam i a socjalistam i 
w iększości. K om unista Eb e rle in  w ygłosił 
m ow ę, która w yw ołała oburzenie. Socjali
sta większości w ystąpił bardzo ostro prze
ciw ko kom unistom  i ośw ia dczył, ż *  uwagi 
p. E b ir le in a  w sprawie G ó r n e j  Śląska 
nie odpow iadają poglądom  ro b o tn ik ó w  
górnośląskich, k tó rzy  z  m ałym i w yjątka
m i, zdaniem  m ó w cy, pragną niedopuścić 
do odłączenia G ó rn e g o  Śląska od Niem iec. 
N a w e t kom uniści górnośląscy nie podzie- 
łają poglądów  Eb e rle in a ; jeśli kom unista 
występuje za przyłączeniem  G ó rn e g o  Ślą
ska do P o ls k i, to tem samem popiera P o l
skę w walce przeciw Rosji.

Co uyniKnie 3 bezczelnego 
oporu biiiny:li Niemiec?

Na terenach okupowanych.
B E R L I N  1 2 . 3 . ( P A T )  Z  M o g u n 

c ji d o n o s z ą , i e  n a p ł y w  w o j s k  k o a l i 
c y j n y c h  j e s t  e o r a z  w i ę k s z y .  W c z o 
r a j  p r z y b y ł a  d o  M o g u n c j i  k a w a l e r j a  
i  a r t y l d r j a .  W  P a l a t y n a c i e  p o d c z a s  
m a r s z u  ś w i ę t y c h  p u ł k ó w  k o a l i c y j 
n y c h  p r z y s z ł o  d o  m a ł y c h  s t a r ć .

W przededniu rozruchów 
w Niemczech.

B E R L I N  1 2 . 3 .  ( P A T ) .  K o m u n i ś 
ci, n a w o ł u j ą  d o  n o w y c h  d e m o n s t r a 
c ji  m a s o w y c h  w  c z a s ie  w i e l k i e g o  
t y g o d n i a . N a  w c z o r a j s z y m  p o s ie 
d z e n iu  b e r l i ń s k i c h  s k r a j n i e  lewico
wych r a d  z a w o d o w y c h  u z n a n o

e w e n t u a l n y , n i e k o r z y s t n y  d la  N i e 
m i e c , w y n i k  p l e b i s c y t u  n a  G ó r n y m  
Ś l ą s k u , z a  n a j l e p s z y  s y g n a ł  d o  
o g ó l n y c h  r o z r u c h ó w  w  N i e m c z e c h .

Groźby przesilenia jnż niem i.
B E R L I N ,  i ł .  ( P A T )  W  kołach parla

mentarnych panuje przekonanie, źe  prze
silenie rząd o w e , które g ro ziło  p rze d w czo 
raj i w czo ra j, zostało zażegnane d ysk u sją  
w kom isji dla spraw zag ranicznych .

Ausirja i kredyt.
P A R Y Ż ,  1 1 . H a v a s . K a ncle rz austrjsc- 

ki M r y e r , m inister finansów  ! m inister 
improwizacji w yjechali z  P a ryża  do L o n 
d yn u . W  w yw iad zie  u d zie lo nym  przedsta* 
wicielom pism przed w yjazd e m  sw ym  z 
P a ry ża — ośw iadczył k a n d e r z , źe  w y je żd ża  
w raz z  m inistram i do L o n d y n u  w  sprawie 
uzyskania na d rod ze pokojow ej długoter
m inow ych k re d ytó w . N ie  chcem y—m ów ił 
kancle rz—żebrać wsparcia od E u r o p y , w o
lim y ty ć  dzięki naszej r racy> na podjecie 
której chcemy uzyskać kre d yty.

Pomyślny zwrot w rokowanie!).
R Y G A , 12 . —  N ie o c ze kiw a n ie , w brew  

stosow aniu ostatnio p rze z bolszew ików  
ta k ty k i grania na zw łokę —  zanosi się na 
szyb k ie  zakoń cze nie rokow ań.

D zib ia j po południu na posiedzeniu 
kom isji redakcyjnej c zy ta n o  kolejno arty
kuły traktatu; ju ż o m ów iono do d zie w ię tn a 
stego włącznie.

P o n ie w a ż traktat ma być skrócony 
do 26 a rty k u łó w , pozostaje p rze to  siedem 
czysto form alnych a rtyk u łó w .

W  delegacji m ów ią, i ż  cały tiaktat 
jeat j u i  właściwie zak o ń c zo n y z  w yjątkiem  
spraw y złota i reewakuacji m ie n i* pań
stw ow ego, wiszących w po w ie trzu.

D zis ia j po połud niu  ma nastąpić spot
kanie w cztery o czy wice-m inistra D ą b - 
skiego z  Jo ffe m , podczas którego ma być 
zadecydow an y dalszy los tych sp raw . Pod
czas tego spotkania, które dzisiaj zap ew n e 
nie w yczerpie p rzedm iotu i odroczone zo 
stanie do jutra— praw dopodobnie ustalone 
też zostaną d a ty  podpisania oraz ra tyfik a 
cji t r a k t a t u .

Część traktatu oddaną j u t  została do 
d ru k u .

Podpisanie traktatu pokojo
wego 17 marca.

R Y G A ,  1 2 .  N a  n a r a d z i e  D ą b -  
s k ie g o  z  J o f f e m  u s t a lo n o , i ż  p o d p i
s a n ie  t r a k t a t u  p o k o jo w e g o  n a s t ą p i  
w  d n i u  1 7  b . ,  m .

IN Oranienbaum ie.
P R A G A , 1 1 .  ( P A T )  „ T r ib u n a * donosi 

z  H  łsinatorsu : Rew olucjoniści k ro n s zta d z- 
cy wycięli w pień załogę O ra n ie n b a u m u  i 
jeszcze 4 b. m . obsadzili m iasto. Więcej 
aniżeli połowa o Jd zia łó w  wysłanych prze
ciw ko kronuztadzkim  rewolucjonistom  p rze- 
azła na icb stronę.

Powstanie na Południu.
P R A G A ,  1 2 . W  o k o l i c y  O d e s y  

i  s a m y m  m ie ś c ie  t o c z ą  s ię  t r z e c i  
d z i e ń  w a l k i  p o m i ę d z y  p o w s t a ń c a m i , 
a  s a ło g ą  b o l s z e w i c k ą .

P o w s t a ń c y  p r z e r w a l i  p o łą c z e n ie  
k o l e jo w e  O d e s a - W a p n i a r k a .

Kandydat na tron rosyjski.
B E R L I N ,  1 2 . —  D o  Berlina p rzy b y ł 

wielki książę D y m itr  P a w ło w ic z. P rze z 
m onarchistycznych em igrantów  rosyjskich 
pow itany został z  e n tu zja zm e m , jako k a n 
dydat na tron rosyjski.

Kierenskij w Londynie.
L O N D Y N ,  1 1 .  ( P A T )  K ie re n skij p rzy 

był w czoraj do L o n d y n u .

Ultimatum Kronsztadu.
R Y G A ,  l i .  O trzy m a n o  tu zupełnie 

pewne i ścisła wiadomości o przebiegu 
powstania kronsztad skieg o. O d  kilku dai 
trwa ostrzeliw anie z  ciężkich d zia ł K ro n 
sztadu tw ie rd zy P «tro p aw ło w skie j i Kra
snej G ó r k i. T w ie rd za  została p o w a tu i«  
u s zk o d zo n a , o d ry w a  aię jednak jw z t a e . 
Krasna G ó rk a  zam ilkła.

Ze stolicy i * kaju.
Ciągnienie miljon&wki.
W A R S Z A W A ,  1 2 .  ( B P N P R )  W  

d z i s i e j s z e m  c i ą g n i e n i u  m i l j o n ó w W  
w y g r a n a  p a d ł a  n a  n r .  1 ,0 5 0 ,4 5 9 .

Największa światowa radjo stacji 
w W arszawie.

W A R S Z A W A ,  1 2 .  Z a m i e r z o n ą  j e s t  ku* 
d o w f t  w  W a r s z a w i e  J e d n e j  % n a j w i ę k s z y c h  ■ *  
¿ w i e c i e  B t a c j l  t e l e g r a f u  b o z  d r u t u .  M a  
w z n i e s i o n y c h  1 2  w i e i  e t a t o w y c h  w y s o k o ś c i  
e t ó p ,  k t ó r o  b ; d i )  m o g ł y  w y s y ł a ć  2 0 0  s ł ó w  * »
minutę.

Wiadomości telegraficzno.
( — )  P r e z y d e n t  s e n a t u  g d a a -  

s k ie g o  S a h m  p o w r a c a  w  p o n i e d * 4 « -  
ł e k  z  P a r y ż a  d o  G d a ń s k a .

( — )  R z ą d  l i t e w s k i  p o s t a n o w i ł  
p r z y j ą ć  p r o p o z y c j ę  R a d y  L i g i  n a r o 
d ó w  w  s p r a w i e  n a w i ą z a n i a  b e z p o 
ś r e d n ic h  r o k o w a ń  p o l s k o - l i t e w s k i c h  
w  B r u k s e l i .

—■ o —
Z giełdy warszawskiej.

D o la r y  S t . Z j .  — 882.50—»6 0 .
F r a n k i fru n c . — 65.50— 63.50.
F u n t y  s z t . —  3645—3440.
Marki niemieckie — 1 4 —18.60
K o r o n y  austr- 1 .2 2 — 1 .1 8 .
R u b le  c a rs k ie  500— 375

2-ga Polska .Lolerja Państwowa.
Piąta klasa —  trze c i d zie t. 

Główniejsze wygrane.
25.000 m k. n -ry : 1363. 56246.
15.000 m k. n -ry : 5225, 14305, 45025.
10.000 m k. n -r y : 115 8 1,3 3 8 3 6 , 40(M 

62928.

R ę c zn a  z d o b y c z  w ę g la  na G . S trą k u  
w y n o s i 48,801,506 ton w a rto śc i 398,M M 2*  
m k . w  zło e ie .

K ie ro w n icy powstania w  K ró n s ztt* 
d zie  w ystosow ali ultim atum  d o  s o w ie t* 
petersburskiego, aby najpóźniej do d n. 1 * N 
b. m . w  południe p odd ał się. N a  razi« 
walka um ilkła.

R zą d  sowietów próbow ał załatw ić za
targ z  Kronsztadem  u g o d o w o . G d y  jed
nak K ro n s zta d  nie chciał wejść w  jakie- 
kolw iek b ą d ź p o ro zu m ie n ie , zaczęto z  głę
bi Rosji ściągać pod Petersburg wojsko i 
g rozić k rw a w im  stłum ieniem  buntu.

D o  arm ji, spieszące) z  porno :ą  so
wietow i petersburskiemu p rzy b y ł T ro c k if. 
O b e cnie  spodziew ać aię n a le ży decydują
cej ro zp ra w y .

Ogólna liczba powstańców
R Y G A , 12 . W ychodząca w R y d ze  g a 

zeta ,S ie w o d n ia ‘  oblicza ogólną lic zb ę  
pow stańców  i m a ryn a rzy k ro n s zta d zkic h  
na 40 tysięcy. Po w sta ń c y, w edług in fo r
macji g a ze ty, są św ietnie zao p a trze n i w 
broń o ra z posiadają zap a sy żyw no śc i na 
parę tyg o d n i.

R zą d  sowietów c zyn i e n e rgic za « 
przyg o to w ania d o  stłum ienia p ow stania.

Polska i Czechy.
W A R S Z A W A , 12 . B iu ro  P r . N .  P . K . 

W ed ług  inform acji z  kół poselskich, po
głoski notow ane o rze k o m ym  u k ła d zie  
m ię dzy Sapiehą i p . Beneszem  —  nie od
pow iadają faktycznem u stanow i rze c zy .

Istotnie ze  streny francuskiej wyra* 
¿ano usilnie życ ze n ie , aże by m ię d zy  Po lską 
a Czecham i doszło d o  p o ro zu m ie nia, jed
na kże  m in . Sapieha, pow ołując aię na aa- 
atroje panujące w s p o tc c ztń  twie po!skim —  
w ska zyw a ł, że  w yłąciu te konkretno pro
p ozycje z *  strony Crecb usunięci« k riy# * 
d y , w yrząd zo n e j na Śląsku C ie s zyń sk im  *** 
m ogą b yć podstaw ą d o  rozpoczęcia 
kow ań.

Francuskie c zy n n ik i m iarodajna po
d zie liły  poglądy P o lsk i.

Prem jer czeski Benesz przyjechał 
do P a r y ż a , konferow ał a prem ierem  frafl- 
cuskim  B randem , potem  rozm aw iał z  Sa
piehą —  jednak żadnych p ro p o zy c ji poli
tycznych nie p o c zy n ił. M ó # ił t y i k o o p o -  
trze b.e  zaw arcia u m o w y h an dlo w ej, na «0 
się pan Sapieha nie zg o d ził.
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D z i ś !
Słynna artystka ulu
bienica publiczności

n x r o j x i o ' v ^ ^ s a c t  S O m u S C L O j  O .!

dramat życiow y  
w  4 aktach p. t. S y r a  i

D z i ś l

Offia"
H a d  p r s o g r s m E ? ?

saraoB i

ŝasszjcra

Stow arzyszenia Spożyw ców
W Y Z W O L E N I E '»

zwołuje na niedzielą dn. 20-go marca 1921 r. 
o godz. 9-ej przed południem w  sali Zw. Zaw. 

przy ul. Głównej J\ś 31

OaSlos R e n a  Zesranie
t lc n M a  z n s f l e i i w a  s s n s f i f e a  K e m »

1 )  Z a g a j e n i e ,  2 1  W y b ó r  p r e z y d i u m ,  3 )  O d c z y t a n i e  p r o -  
l o k n h i  z  p o p r z e d n i e g o  z e b r a n i a ,  4 )  S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u ,  
s ) S p r a w o z d a n i "  K o n l R j l  l t o w i z y j n e j ,  ( i)  Z a t w i e r d z e n i o  b i 
la n s u , 7 )  l ’ o d ł * a ł  c z y s t e j  n a d w y ż k i ,  8 )  P o d n i e s i e n i e  u d z i a ł u  
d o  y j o . — m k . , 9 )  Z a t w i e r d z e n i e  k u p n a  n i e r u c h o m o ś c i  o d  S t o w .  
6 p o i .  . W i o s n a * ,  1 0 )  W o l n e  w n i o s k i .

W s t( ;p  n a  » a lij r .a  o k a z u jn e m  k s i ą ż e c z k i  c z ło n k o w s k ie j .
U W A G A  1 W  r a z io  n i e p r z y b y c i a  d o s t a t e c z n e j  i l o ś c i  

c* ło n k ó w  v  p ie r w s z y m  t e r m in ie ,  z e b r a n i e  o d b ę d z io  s i ę  o 
godz. 10 -o j p r z e d  p o łu d n ie m  tc ^ o  s a m e g o  d o ia  w  d r u g im  
fe ra iln io  i b i d z i e  v w n o  b e z  w :;glQ '.!u n a  i l o ś ć  o b e c n y c h  
c z ło n k ó w .

O  l i c z n o  i  p u n k t u a l n e  p r z y b y c i a  p t o p l
Z A R Z Ą D .
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L E C Z M I C A  L E K A R Z Y  S P E C J A L I S T Ó W
P s© i:v i e w s ’*.a  filr. £7, drugie podwórze.

c h o r o b y  o c z a c o d z l e n . d r . G a r l i A s k J
c h O i o f c y  • ł e - v n ę t r m e • d r .
c h o r .  si .< r » . t  l  > e n e r . % O r . ' U u t U i o w i o z
c h o r o b y  k o b i e c e • d r . Ł t i g O i a s i i i
c h o r .  w e w n ę t r z n e  i  d z i e  »

c i n n e  ( p ł u :  1 s e r c )  „ d r . C n T a c V l
c h o r o b y  c h i r a r .  1 k o b i e c e » d r .  A r t y ł u i c w i a i
c h o r .  s k ó r n e  1 w e n e r . ■ d r .  S ^ u ^ i e v t l a a
C h o r o b y  o  - z  a II d r . M i c h a l s k i
c h o r o b y  c h i r a r .  k o b i e c e d r . P a r k s
c h o r .  w e w n ę t r z ,  i  d z i e c i n . d r . J o x i e l
c h o r o b y  n e r w o w a p o n .  i r o d . I  piątek d r . N i t t c l s t a ü d l
c h o r o b y  k o b i e c e  • c o u z f ę n . d r . S s a w .  J s r ’ A t M
c h o r o ' y  n e r w o w e ■ d r . S t a r z y ń s k i
c h o r o b y  n o s a ,  g a r d ł a  l  u s z u • d r . C z a j i w o k l
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U W A G A :  1 )  Ł ą c z n i c a - o t w a r t a  c o i l z t c ń  p r i e z  $ V i ą t
P o r a d a  1 0 0  m k .  O p e r a c j e  i  o p a t r u n k i  w s r e l k l e g o  r o d z a j u — o 3  u m o w y .
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S p r a r o f ls i i:  a k ó r  w najlepszych  
gatunkach, jako to chromy, bukaty 
w różnych kolorach, firiny:

I Cpolka Bal barska ,Jawić“
w  Etedom Eu  

po cenach przystępnych tylko u 
L. RACZKOW SKIEJ. P rzajazd  49

III-clc p i ę t r o .

Waż,ine dia Kooperatyw i Kupcowi 
\\v\:vi slilctf t iw m  racEBfttWBrnycli

• P ^ e d a j o  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h :  p ł ó t n a ,  p l ó c i e n k a  p o ś c i e l o w a ,  
^ j g l ,  t y k i  n a  r ę c z n i k i ,  f a r t u c h y ,  e t a m i n y ,  r e f i r y ,  b a t y s t y  1 t .  d .

i*  D R U K E i? , P i o ł r k s w i f t a  N s  4 3 ,
^   ̂ f J S S i T “  m i ś : ! «  ó r * a s  ¡ ^ ^ 2

f o r s j  p n z j a l n j  l a t  U . B A R S ZC ZEW S K IEG O
przyjmuje na kura klas III. IV, V i VI 

*o 20 b. m. Kancolarja czynna w  godzinacli 
od 4 —8 wieczorem.

aMMsaBcaHC£x;— jłu •, —- .

^ iii ..— ■i.:s z r r c z m
Dnia 20 marca 1921 roku odbędzie się

O ^ T c i > X  0 . 0  2 3  © 7 3 . 2 ^ 0 i ©
członWm kooptr«tg - n prz?, I-szgm tkackim Z :iqzbu 
Robotniczym t u  5 l i  z c r i ć j  M w  z s u i s d a i & u c h  „ E R ;  C f l '  

rrzi; ul. rióujnzl nr. 31, '
0  p o r l z l n i f  2 - R l e j  p .  p .  w  I - s z y m  t e r m i n i e .  0  i l e  n i o - p r z y -
b ę d z i o  o d p o w i e d n i a  i l o ś d  c z ł o n k ó w '  o d r . ą d z f e  s i ę  w  1 1 - g i m  
^ r m t n i o  o  g o i l z i n i i *  ł - t e j  p. p. i  | ; (>z  w z g l ę d u  c a  i l o ś ć  p r z y -  

b y ł y c h  n Q < f z i e  p r a w o m o c n o .

P O K Z A . D E K  D Z I E N N Y :  1 )  Z a j z a j ^ n i o  z e b r a n i a ,  2 )  W y 
b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o  i  a s e s o r ó w  3)  O d c z y t a n i o  p r o t o k u ł u  
*  p o p r z e d n i e g o  O g ó l n e g o  Z e b r a n i a ,  4 1  S p r a w o z d a n i e  z a r z ą 
d u .  6 )  Z a t w i e r d z e n i e  b i l a n s u  z a  r o k  1 0 2 0 ,  6 )  W y b ó r  z a r z a d u
1 k o m i s j i  r e w i z y j n e j ,  7 )  \ V o l n o  w n i o s k i .

U W A G A : '  Z a r z ą d  u p r z e j m i e  p r o s i  c z ł o n k ó w  k o o p e r a 
t y w y  o  l i c z n o  i  p - u n k t u a l n e  p T z y b y c : e ,  p o n i e w a ż  s p r a w a  
w n i n n .  W e j ś c i e  n a  s a l ę  z a  o k a z a n i e m  k s i ą ż e c z k i  c z ł o n 
k o w s k i e j  l u b  l e g i t y m a c j i  c h l e b o w e j  z  -Na c z ł o n k a .

D o j a z d  t r a m w a j e m  K  1 0 .  4 .

C z y  c l i e e s z  m i e ć  c u k i e r  n a  ś w i ę t a
Z a p ła ć  w o r e k  cu k ru

Z g a d n i j ,  . a  W  W ielką Sobotą dostaniesz W 3i*e!( CU kril.

Miejscem ukrycia wrorka cukru mogą byó lokale 
urzędów państwowych, komunalnych, szkół, banków oraz 
przedsiębiorstw użyteczności publicznej.

Kartkę na prawo zgadyw ania możesz dostać w  biurze 
Czerwonego Krzyża ul. Piotrkowska 9G, w  biurze Białego 
Krzyża ul. Piotrkowska 102, u p. Demsowoj ul. Sucha 3, 
w  portjerniach fabryk J. K. Poznańskiego i Geyera, w  
Resursie Rzemieślniczej ul. Kilińskiego 117.

Tam należy zwrracać odpowiedzi.
Za pieniądze uzyskane żołnierz będzie miał święcone. 
Odpowiedź należy złożyć do 23 m. b. włącznie.

m
« a : s : ś K S i « S t S ! rsr;«:

S w w J  f f o -  s r ^ e g o S E I
*, / E?'.łna dl:» K o c .  p i r a i y t i  i h a n d l u j ą c y c h  b ł a w a t n y i n l  
? !  t o w a r a m i  P O L S I v I  D O M  H A N D L O W Y

T .  L  E  ¥vl S  m 0  0  W s  m  a
Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  .N i  1 7 5  

S w i t d a i  t  ¡¿ -.¡rt r t y c ł i ,  . r i t . i i a n ; r . h  
J  t r y . t o ł ą r a y .  ...............: --------

%

r m  r — 3lMwŚ
J a n i c k a  J ó z e t a  z a r . u b  U  f e s z - e r t

t i ; e m  l e c i i ,  w  v d  m y  w  Ł a d  1 1 .

I ^ o w a l c z y k  P r a c c i s z e k  z a r o b i ł  
• * '  r n r t ę  p o s ł a n i a  z  * o ^ u  1 S 9 I .
wydari w_Zl: __________

f t

n

M a r y c o w s k l  
k a r t ?  n o m

A. A. A. K%“£„r6̂
d e : o i ę ,  f u t r a ,  b . ' c l u n ^  i r ó * a a  
t p r  « t y  d  m o w ę ,  { ( ’ C e  n a j t i p u )  
W ó l c z a ś t k a 4 i « .  m . Q .  C l i r z - f n c w l c « .

A . A* K u p u j e  “ crbe%.
b ę ,  b i c l i  i n ę ,  ( u t r a ,  m a s z y n y ,  d o  
s y e l a .  d y w a n - ,  p ł n e ę  n a j l e p i e j ,  
B a n c d y ; .  t a  2 8 ,  m .  ¡ 3 ,  p a . t e r .  Ł a 
ź n i  k .  8 4 ? — 2 7

B a c z n o ś ć  
H M  © yK ofiasM cu!
W środę, dnia 16 b, m. o godz. 7-ej 

wieczorem, w  lokalu Związku Majstrów Fa
brycznych Rzeczypospolitej Polskiej, Piotr
kowska 17. odbędzie s ię  *

posietala sńz\\ sykcR̂ zslnikaw.
O punktualne przybycie uprasza

ZARZĄD.

i J>K  C e n y  f a b r y c z n e .  C e n y  f a b r y c z n e .  .  ,

■*i v.,< «,2* <,><_• r„, rn* wS <K‘ *£> j.s
„ J Szkoła Ogłoszenia cl cb;i3.
im tk m  ErWa 1 sz^ia

D y p c m o w i r e j  U c r  i : i c 7  P a r y -  
s k ' e j  A ^ a d c m j i  K r o j u  

f l . j c t  • . ł j j l  !  o p y t  ł  u m l t i o j  
Ł ó d f ,  P l o t . k o w s k a  1 5 4  

N i - u k .1 k r o j ą ,  s z y c i a ,  p a s o 
w a n i a  I m o d e l o w a n i a .  U c z e ń  c a  
o t r z y m u j ą  S ^ a r i e c i w j .  K u r s  w s z e l 
k i c h  r o b  >t r ę c z n y e b .  Z a p i s y  o d  
1 0 —  1 .  D l »  p r a c u j ą c y c h  k u r s y  
c  w l e o r o w e .  S p r z e i a *  f a s o n ó w  
p a r l e r o w y c l i .

n MKs tsgEsasasa

er. SZU1ACHEH
Choroby skórno i wenery

czne.
G o d z .  p r z y j ,  o d  5  —  7 ,  w  n i o d z .  

i  ś w i ę t a  o d  1 1  —  l  p o  p o ł .

B e a c d y l i t a  ATs I.
""i Z t?1

Pracoi^nia
KspJaszy Onmskich

! ! s ! e n y . F ie d le r
przyjmuje obstalunki jak 
również i przeróbkę tako

wych.
fcBła Hr 1, rfe Plairltwtóicl

w  ^ c h i r ś r n i .

—  CENY NISKIE. —

W a l e n t y  z a g u b i ł  
k a r t ę  p o w o ł a n i a ,  w y d a n a  w  

P .  K ,  U .  ! i U O — 3

MMCV Vll«' dJ aayeli1 1  i t  » p r s e t l . m i a  w
d o ’  r y m  s t a n i c ,  n a d a j ą c a  d l a  
Ł ł a w c a  l d u  s z e w c a .  D w o - s k a  
( B  1 . t y )  3 1 — 6!?.___________ 2 0 2 5 - 1

Mn szynę ££* q*SLT
t o r - S a  21, m. t>.________ 1 0 2 -— 1

Ma g I óTprzedaiE“
w  d o b r y m  p a n i c l e ,  K o n ' t a n * y -  
P Q " - : V a  9 . ________________  l O j ^ — 1

Ma r c i n i a i  S z c t e p * n  z a j ^ b f l s -  
g U y m i c j ę  c b i e b o w o ,  w y d a n ą  

D a  o  o i o b y .  - — l

Amerykańskiej PotrźeBH czeladzie
v e j  b i e l i z n y  w i e l k i  w y ' : ó r .  P i o t r 
k o w s k a  3 0 .  E k o r . o r r . j a .  3 8 1 — 3

Akuszerka ^ S R .
m ó w i e n i -1.  Z g i e r s k a  1 0 8 ,  m .  1 7 .

Biuralistka
m n i e  b i b  b l o w a n e g o .  l u b  w s p ó l n i e ,  
W i a - i o m o ś ć  w  a d m  . P r a c y * .  

T h j i c r t  A t * o l l  z a g u b i F T F u r t e  p ó -  
1 1 w o l a n t a ,  w y d ą n ;  w  P .  K * .  U .

B o m u  p o ł o w ę  “ ■ $ !
c y  A n d r z e j a  s p r z e d a m ,  w i a d o m o ś ć
r i c . t t k o y s k a  2 4 ó . __________ 1  ¡ 2 4 — 1
T - ^ e l k i r  R s j n b o l d  z a g u b i ł  k a r t ę  
x  b a z t e r r a i a o v e g o  u r l o p u ,  w y 
d a  c ą  z  P .  K.  U .  w  Ł o d z i .
______________ ______________  1 0 2 2 - a
C j  e ź y ń s k i  A o r o n l  / « g b b i ł  k a r l i }
1 1  p o w o ‘ania i a : z n i k i i  1905, w y -  
& n \ z. 1*. Z .  U. w  L odź! .

1 0 2 0 - 3  .

a r t w e c y  na  r i i - c  r o b o t r .  R łd w a ń -  
S 'ca 1?. fro;:>.__________ 03 4 —3

Prosta drega!
N a j w i ę t s : ?  w y b ó r ,  n i j t a ń 

s z e  i r ó o io  h u r to w o -d c ts f ic z n le . 
m u n u f a k tc  v  r i i t s a .  ty k i. p o śc ic -  
l->we, n a  u b ran ia  i  sp o in ie ,  w e ł-  
n .a n e  J k a m g a r o w i ,  d a j n i i i c  w e 
łe n k i, s ? e w io iy , b a ty s ty ,  b ie liz n a , 
p o ń c z o c liy , n l c l l  g a l  an ter} a, U- 
h ra n la , p a l ta  m ę sk ie , ¿ajo isk ie , 
d z ie c in n e  I o b a w ie .  P o le c a  c l i r ic -  
śc ij jń s k a  sk ła d n ic a  to w a r o w a  p o i  
f i rm ą  „ J a r m a r k  t a d z S i  
B ro n ie ła w  J a g o d a . P ic t? k o w sk a  44.

Przybląkaf się
w y ic-l b ro n z o w y , je a t  d o  O iisc ra -  
»1», G u b a rn a to :* k »  2 0  n  S a jz e *  
k ie g o  S ła a n t-» w « . 1 0 1 9 — 2

Potrzebna
d y . K iliń sk ie g o  49. 9 9 7 ~ 3

T A N I O !
4)’!!«o u  m n ie ,

bo w mieszkaniu pry- 
watnem

Dziein a  M  3 4
( o b o k  K o l e i )

P ; ó t n a ,
M a d e p o t a m
S u r ó w k i ,
F l a n e l a ,
P ł ó c i 8 n k a ,
P u r p u r ,
C h u s t k i ,
P o d s z e w k a ,

K o r t y ,  
S u k n a .  
B o s t o n y , ' 
S z e  v i o t y ,  
Wełną, 
E t a m i n a ,  
B a t y s t y ,  
K r a t o n y .

—  H u s * l  i  O s t a ł .

S p e c j a l n e  c e n y  d l i  k o o p e r a 
tyw i k ó ł e k  r o l n i c z y c h ,

D r .  C h y l e w s k i
G ł ó w n a  5 1 .

C h o r o b y  w e w n ę tr z n o  i  k o b ie c e  
p r z y j m u je  o d  10 r a n o  i  5 —  7.

mBsmssmsm
Si}Uai?i kupić można

p i e r ś c i o n k i ,  z e g a r k i  1 z e g a 
r y  r ó ż n y c h  f i r m  i  t .  p .

—  T T L liO  u  J U B IL E R A  —

E 3 2 E ? ] B E  H G A  
G ł ó w n a  A z  G
T a m  t e i  z a k ł a d  r e p e r a c y j n y

f . ' r s : q Z c ? y i c  S i a n i i . 1  - w  , a ta b i ł  L a r i  
* * •  t ę  i  o w o ł a . - i . ,  r  c i n ' A  1 3 9 1 ,  
w y d a n ą  z  L \  K .  U .  w  Ł a s i n .

1017—3

n a  u b r a n i a ,  k o e t j u r a y ,  e u k a l e  I
p ! a . 7 Z ? s : ( > ,  r ó w n i e ż  b o 3 t o n y ,  e t a 
r n i n a ,  b a t y s t y ,  m u ś l i n y ,  z o f l r y ,  
p o d s z e w k a ,  b i i  i i ź n i a n e  1 p o ś c i o -  

I o w c  t o w a r y .

N A J T A N I E J  S Ą  DO N A B Y C IA

ffl r-łT.J  Pietrkowska
[ x  u l J ,  w,c '" 'lrzu

X  \  I ł  i t j f  n ; a r s k ł ,  P i o t r -  
k r  w s k  i  I . " 3 ,  |3 .  S k a r * yń k I .  — 3  
J » c « c l  U u j . a w  z a :  u b i ł  p a s z ;  o r t

E V  I
J' __ '  ̂ ' ioia—3

j > o t  J ^ n  z a g u b i ł  k * r t ę  p o w o T a -  
ł Ł  iiia, w y d a n y  z P .  K. U. w lodzi

______________________________1 0 2 1 — 3
T ł - s  c c k l  M i e a z y s ł a w  r . a g u ’j i  

k a r t ę  p o d o ł a n i a ,  w y d a n ą  w

i ? W  e c ; ' w y J a a y  n a  L il ? r l e  
i j o b i ł  p a s z p o r t.\z  Z y ^ w J - i t

w y d a n y  w L o d  ł .
' ioia

Z  ' * r z u . S 8 0 - 3
¿ o r . i t c . r . a  A nw lu  

* - s i  .»ort l o'sVI. w
a a f  r b i ł a  p a .  

v d  n v  w  ł . o d z | .
O  t c i n C i i a u r  . r  U y  z » i ; u B  ł a  p a -  
^  821-011 p i - i s k t  w / d o i i y  w  Ł « >
Ózl. 9 9 1 — 3

Sprzedam s i l  p  s p o ż y w 
c z y  Z  f O W O *  

d i i  W T f a z d u ,  t l .  R z ^ O ’t r i ' k a  M  > ,  
t r i a d ^ n i ^ ś i  c a  r r > l i ] s : u .  1 0 1 1 — 2  

‘  V z e T > \ j  > c l  z i i ^ t i b i ł  d o l . u ! ! ; e : i t y  
p o i r ó ż j r  d o  A m e r y k i  p r z y s ł a -  

r g  p r z e z  Ś z r t a  S ^ l a l m e .  1 0 i 5 - 8  
r j ł r a « C i y ń e k l a a  u  T a d e u s z o w i  
J t  s k r i d / i o c o  d o k u m e n t y  w o j *  

s f c o x e ,  w y d a n e  w  K a l i s z u .  
___________________ _______ _ l u l 2 - 3

r i k i i i w i c r  E r a i i j i  z a g u b i ł a  pa> 
» • p o r t  n ' e m i e c k l ,  v y d a n y  w  

1 0  liŁoj-Ł U
i 'Jt-Ttoczak H e l c i u  z i g u b i l a  do- 
-*• w ó d  o s o b n y ,  w y d a n y  w  L o

d z i . 9 8 9 — 3

W a s i lc  .v sk a  S t a n i s ł a w a  z a g u b i 
ła  p u s ; :p o i t  n ie m ie c k i ,  w y d i -

n y  w  W a r s z a w i e .__________ 95ó -3
A U a n d a c h c w l c z  M a r j a n n a  sa fiu-

* ’  b  l a  p a s z p o r t  n iem lcck * ,  wy-
d a n y ^ w  Ł ę c z y c y .  0S5—3
^ \U t  Aticl tzej  z a g u b i ł  k a r t ę  po- 

w ełao ia .  r c c z n l k a  1S94. w*- 
U e l  n a  2 0 0  rb „  w y d a n y  p rze*  
J ó z e fa  C z a j k o w s k i e g o ,  o ; a a *  p a 
s z p o r t  « ie im e c k l ,  w y d a n y  w  La-
i k s ,  ___________________ > 9 ł - I



N i e p o r ó w n a n a  o d t w ó r 

c z y n i  d u s z y  k o b i e c e j

w  2  s e r i i 2
*vi©Ik3©$g© d r a m a l l u  w © akiach p . ł .

P f c s a ^ k  p r z e d s i a w i e ń  o  C i-sj, P Q c ? i f t a k  przed  o «sm?»« a  3 -ef.

i W & S S i i r " 'M

@ m m  i
c e e w m w L « E R i x a ł * z ł * j x G i a » 5 e l

• -»  dł anf rit ó ejum.)*. ImlU.1 k . ’

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h !

* &  Z»",: ' * ! * «  
' '^iEasŁ;

____

j

USajfapagiassSaBszy obraz amerykański osfałn ch czadów! Niebywały S jedyny 
©ykS seiBsaeja sz królową ekranu, premiowaną amê kańską p!ęk«oś©s£|a

M A R J Ą  W A L C A M P
"W roli głć>wnej

2  S E R J A  2

„W ŁA D C Z Y N I D Ż U N G L I“
9?

Egzotyczny dramat w 6 aktach amerykańskiej wytwórni „Trans-Atlaniic“.
'  r. /  .. 1V .  *  f

P a c R f^ a r ta u t  niaważnsa P o c z ą te k  p rzed sta w ień  6  3-ej.

\V?fcwca Zarn.a Osręgowy N.P.K. w Łodzi. Tłoczono w drukarni ,P u c a -  tize jazd  8. RetiaKlor oiipowietlziałiiy LUL)vViiv WAS£KłEvViiJ£.

■JP 11 A C »* — 1°. r-»-?x 1*21 f.


